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I r u l k i  u i a d n l o i n a .

Dalszy ciąg ciekawych wywodów „proroka" i ich 
zakoszenie brzmi, jak następuje:

„Dotąd wszystko to się spełniło, a mogę postawić 
nansznych i wiarygodnych światków, że to wszystko 
„przepowiedziało] i", czy teł „przewidziałem" jeszcze 
w pierwszych miesiącach obecnej zawieruchy, jako 
rezultat „ogólnego planu dziejowego". Do spełnienia 
pozostają jeszcze następujące fakta:

2) Fraucya wyjdzie z tej wojny jako monarchia 
(Pom emS snr la Tepublique=\Lxo^\i liturgiczna nad 
republika).

3) Największe korzyści odniesie z tej wojny Fo)ska 
i Żydzi.

4) Wojna zakończy się ogólnem „międzynrrodo- 
wem“ porozumieniem.

W pierwszych dniach kwietnia b. r. uzyskałem 
nadto drogą pewnych mechanicznych obliczeń nastę- 
pujące dodatkowe wskaówki:

Przewiduję również, jako wynik obecnej wojny, 
upadek wszelkiego „imperyalizmn" w obrębie chrześci­
jaństwa.

Eogo interesują dalsze konsekweneye mojej „filo­
zofii przyszłości', ter mołe zecLcc przyjąć do wia­
domości następujące szczegóły:

1) W krótkich, mniejwięcej pięcioletnich odstępach 
cuasn, będziemy mieli jeszcze trzy podobne wojny 
w Europie, tak, łe dopiero około r. 1937 mołna się 
spodziewać jakiegotakiego uspokojenia. Zamieszki 
trwać jednth będą dalej, głównie na polu socyalnem, 
tak, łe cały okres 45 lat (1911 - 1 9 5 6 )  będzie mógł 
być nwałauy za jeden straszny „potop ognia", z któ­
rego zaledwie „czterech męzczyzn urodzonych w XIX. 
wieku zdoła doczekać i dołyć rozstrzygającego Nowego 
Rokn 1957".

2) Po obecnej wojnie w szybkiem stosunkowo 
tempie rozwijać się zacznie impei-yalizm łydowski, 
skoncentrowany około Jerozolimy, który jednak w owym 
roku 1956/7 zostanie raz na zawsze zdruzgotany.

Oto masz, Wielce Czńgodny Kronikarzu, krótkie 
strenzezenie moich inkryminowanych przez Ciebie 
„proroctw".

Oddaję Ci je do ręki, jak brat bratu, bez wszel­
kich zastrzełeń prawnych, jedynie tylko w zaoraniu 
w Twój honor, k^ultnrę oraz niezalełność majątkową, 
która Ci daje ś odki do znacznie intenzywniejszej 
d iałalności publicznej, aniłeli ja ją posiadam jako 
przymusowy funkeyonaryusz gminny. Byłoby mi 
niezmiernie miło, gdybyś zechciał istotnie odebrane 
odemnie wiadomcści w jakiś sposób uczciwy opu­
blikować, choćby tylko „na pokrzepienie tych serc 
polskich", które w ostatnich ezasach, pod naciskiem 
ndręcceń publicznych, tak się poddają wszelkim skraj­
nym pesymizmem. „Z nami Bóg uieskońtzony I" — 
przezacny Redaktorze. Trzeba to przekonanie wprjać 
na każdym kroku naszym nieszczęśliwym współziomkom, 
a nie teioryzować ich bezustannie jakiemiś deprymn- 
jącemi widziadłami zrujnowanych Kapitolów i Akro­
polów. „Myśmy źrenicą w oku i ukochaniem przepo­
tężnej Matki-Bogini!" Nisza pozorna słabość jest tylko 
nowym tytułem do nadziei, łe zostaniemy „wywył- 
szeni", bo „Bóg wybrał słabe tego świata na pohań­
bienie mocarzy". „La pologna sera como nna parola 
di Diol" przepowiedział juł przed siedmdziesięcin 
z górą laty jeden z najwybitniejszych włoskich mi­
styków, Wbny 0. Eernardo Clansi. Trzeba się tylko 
starać, abyśmy sami nie utrudniali sobie własnego 
szczęści' przez małoduszność, opieszałość i przesadną 
bierność. Gdybym tylko mógł, jak nie mogę na razie 
natchnąć Was taką nraością w powodzenie sprawy, 
jaką sam posiadałem, jaką przepełnieni byli fruocnzka 
Joanna DdAac i nasz Augustyn Kordecki, tobym Wam 
dziś jnż stawił przed oczy pewien „Zcak Boiy", pod 
którym niewątpliwie zdołalibyśmy się wszyscy zje 
dnoczyć w „jeden miecz zwycięski" i rozgromić wszyst­
kiej inszy ch wrogów, aby cały świat poznał i uznał, 
łe jednak „ riętk stal polska dużo sposobniejszą jest 
do panowania nad ń„latem, aniżeli twarde pruskie 
łelazo". Być mołe, łe juł w niedługim czasie będę 
mód w tym kiernnk1’ coś „wyraźniejszego" uczynić,

potrzeba mi tylko czternastu lndzi zdecydowanych na 
wszystko i sto czterdzieści cztery tysięcy koron 
anstryackich pieniędzy. Póki tego nie mam w ręku, 
muszę się ograniczać do stanowiska cichego obserwa­
tora Waszych cierpień i bezpotrzebnej poniewierki. 
Może Ty, Przezacny Kronikarzu, mógłbyś mi w tej 
sytnacyi coś „wypośrodkować" z jakich tajemnych 
„wojennych budżetów", albo przynajmniej za pośred­
nictwem Twej Weronisi ? (Vera nike =  prawdziwe 
zwycięstwo I)

Tymczasem kończę moją przydługą „replikę", za­
syłając Tobie i Jej moje najserdeczniejsze pozdrowienia.

Lamnel
prorok m agistracki.

Tyle „prorok".
Od siebie samego do Jego wywodów nic nie do­

dam, chyba życzenie, aby bodaj ta przepowiednia się 
spełniła, łe obecna wojna ma poerwać lat cztery i pół, 
to j*3t, łe skończyć się powinna wprawdzie nie w paź­
dzierniku roku bieżącego, ale bodaj choć w styczniu 
rokn 1919. Jak się zdaje, przyjdzie nam wojować 
i przez pi ftą zimę, choć krakowski magistrat, opiera­
jąc się widocznie na przepowiedniach swego „proroka", 
jest zupełnie innego zdania i prawdopodobnie dlatego 
czyni rozmaite trudności tym, którzy starają się o za­
pasy węgli na zimową porę.

W międzyczasie spodziewaliśmy się, łc bomba 
pęknie, to jest, łe się wojna skończy, gdy Hiszpania 
postawiła się ostro wobec Niemiec, ale ostatecznie 
pokazało się, łe to była tylko bnrza w auklance wody. 
Ale Hiszpania, gniewając się na mocarstwa centralne, 
miała po części racyę. Pewno ąmwtnm winy musi 
przyjąć na siebie i krakowski pan fizyk, który hiszpeń- 
ską grypę, choć pochodziła z kraju neutralnego, przyjął 
bardzo niegościnnie. Opuściła nas więc i powróciła 
skąd wyczła, ale prawdopodobnie użaliła się przed 
swym rządem, a ten powiedział sobie, łe byłby z prze­
proszeniem głupi, gdyby na tem nie zrobił jakiego 
interesu.

Bo dziś jt ł  takie czasy, łe kałdy chciałby na 
wszystkiem zrobić iiteres, bez względu na to, czy 
nie ucierpią na tem jego bliźni. Miłość własna zajęła 
dziś pierwsze miejsce, inne względy spychając na 
drugi plai.

Nie tracimy przecież nadziei, łe słuszna sprawa 
musi zwyciężyć.

Ale kto ma słuszność, oto sęk, o który się wszystko 
rozbija. Jestem pewny, łe nawet i sam „prorok", 
choć wieszczym obdarzony duchem i, jak się z Jego 
wywodów okazuje, biegły w różnych umiejętnościach, 
nie byłby w stanie odpowiedzieć na to zagadnienie 
w sposób zupełnie jasny i otwarty. Jedna strona przy­
pisuje sobie słuszność, druga czyni to samo, o ile jej 
to dotyczy, a my, zwykli zjadacze chleba bezkartko- 
wego, który, maluczko, mi się znów zmienić na kart­
kowy, jesteśmy niczem tabaka w rogu i ani rusz się 
nie mołemy Tryzuać, co piszczy w tej trawie, co się 
polityką nazywa.

„Pioroh" powiedział swoje, ale to jeszcze mało. 
Część jego przepowiedni już się spełniL część jest 
dopiero w drodze, zwłaszcza, łe rozdzielone są na 
szerszy przeciąg czasn, bo ał do rokn 1957. Są mię­
dzy niemi i takie, które, przyaujmaiej jak dotąd, za­
wiodły, ale z tego powodu nie mołemy Mn czynić 
wyrzutów, gdył i przepowiednie prawd tiwych, koncc- 
syonowanych i przez władze uznanych proroków biblij­
nych nie wszystkie sfę speiniły, przynajmniej w lndz- 
kiem zrozumieniu rzeczy.

Kronikarz, od chwili otrzymania listu owego od 
„proroka" stał się sam astrologiem i, nie posiadając 
teleskopu, bada ruch gwiazd bodaj przez dz nrzwy 
rękaw swej marynarki, ale nic się dopatrzeć nie mołe, 
juł choćby tylko z tego powodu, łe niebo jest stale 
zamglono, a większość gwiazd, prnwdopoaobrie ze 
względów oszczędnościowych pognszona, podobnie jak 
co wieczór miejskie latarnie gazowe i elektryczne.

To jedno wyczytał, ale nie w gwiazdach lecz 
rr y,&urfferliuu, żo jnż n?. grudzień, a najdalej na 
styczeń obiecuje nam pan nrnister od żołądkowej 
amnnicyi brak mąki i chleba, wobec czego byłoby 
w samej rzeczy wskazauem, aby przepowiednie „pro­
roka" co do końca wejuy istotnie się spełniły, wobec 
bowiem grożącego światu niebezpieczeństwa ogólnego 
pokoju, tuszono by mołe zapasy, przeznaczone na 
czaraą godzinę. W przeciwnym wypadku muszą one 
pozostać nadal w ukrycin,

Czytamy w gazetach o „linii Hindenbnrgn", innym 
znów razem o „linii Zygfrydu" i innych jeszcze liniach, 
ale najsmutniej się przedstawia stanowczo linia naszego 
„maćka". Otrzyma się ją zaś w ten sposób; jeśli 
zwykłym sznurkiem opasze się kałdy w pasie, a potem 
porówna swój obwód z takimże z czasów przedwo­
jennych. Przekona się wówczas, łe cofnęliśmy się na 
całej linii, jeszcze dalej nił Niemcy na zachodnim 
froncie i to jest najsmutniejsze. Jeśli ubytek w kilo­
gramach ływej wagi, jakie, dzięki wojnie już utra­

ciliśmy, zamieni się na wartość w koronach, choćby 
nawet według taryfy maksymalnej, przekonamy się, 
łe ponieśliśmy straty, które liczyć się musi na mi­
liardy, a nie na miliony, co zaś najgor&ze, łe straty 
te trudno będzie powetować.

Ostateczna więc konkluzyn z tego, łe wojny mamy 
juł dość i łe łyczyć sobie naleły, by bodaj ten „ma 
gistracki prorok" nas nie zawiódł.

Jak zresztą będzie, o tem przekona się ten, kto 
cierpliwie doczeka końca wojny, bez względu na to 
kiedy on przypadnie, t. j. na październik lub listopad, 
albo teł mołe i późdej, z powodów od redakcyi 
niezależnych.

Na razie, aby ludności jedzącej dać przedsmak 
rozkoszy, jakie ją w niedalekiej przyszłości czekają, 
jeśli się wojna dłużej przeciągnie, zaprowadzono z urzędu 
trzy dni postne w tygodniu, to jest poniedziałek, 
środę i piątek, obiecując, łe w najbliższym czasie 
możemy się spodziewać catego bezmięsnego tygodnia 
w miesiącu.

O trzech dniach postu doniosły gazety, ponieważ 
zaś one często się mylą (patrz: przepowiednie meteo­
rologiczne kronikarza..), nikt sobie tej wiadomości 
zbyt nie wziął do serer, czekając na prawdziwie urzę­
dowe ogłoszenie.

Stało się też tak, ił, gdy w poniedziałek wpadła 
komisja wąchająca do pewnej kuchni, zastała tam na 
piecu oryginalną cielęchę z nerką.

— To baranina, nie mięso 1 — tłumaczyła się 
gospodyni.

— Baranina?... Z nerką?... — wyraził powątpie­
wanie pan z komisyi.

— A cół pan myśli... Wszak i barany mają nerkil... 
Zresztą my pościmy we wtorki i piątki, tak. iak było 
swojego czasn nakazane.

We wtorek znajduje komisya na brytwannie gęś 
i słyszy, łe to nie mięso, jeno ryba, skoro pływa po 
wodzie. Zresztą rodzina stosuje się jn ł do nowych 
rozporządzeń i pości trzy razy w tygodniu.

We środę powtarza się to samo, z tą tylko ró­
żnicą, łe corpus dehdi stanowi młoda wieprzówinl;a 
(takłe nie mięso, boć chłopi nierogacizną nazywają 
„gadziną", a witdomo, łe chłopski reznm jest naj­
mądrzejszy...), pozatem rodzina obserwuje wtoiki 
i piątki

Na to niema rady. Tego rodzaju rozporządzenie 
powinno być ogłoszone nie tylko w gazetach, ale 
i plakatami i t. d. by ogół wiedział, czegi się ma 
fcruymsć, aby nie wejść w koufi kt z ustawą, mającą 
bardzo wyrobione powonienie.

W piątek nie mołna się juł wykręcić sianem, zre­
sztą w tym dnin post urzędowy schodzi się z koście- 
nym, choć Kościół jost wyrozumiały i udziela chętnie 
dyspenzy każdemu, kogo tylko 3tnć nu to, by sobie 
knpił kawałek ścierwa, nazywanego sztucznie mięsem 
pierwszej jakości.

Posty są zresztą wskazane, choćby tylko z togo 
powodu, by jedzący ogół zniewelić do obchodzenia 
się smakiem i odzwyczajenia się obżarstwa, będącego 
przyczyną innych grzechów głównych.

Na zakończenie chciałbym jeszcze zaznaczyć, celem 
uspokojenia tych, którzy pragną kroniki politycznej 
treści, łe syttacya stała się obecnie tak liejasną 
i niepewną, jaką nie była nigdy od srmego pocr,ątkn 
wojny, łe więc nie podobna poprosta stawiać teraz 
jakieś wnioski, nawet gdyby się było owianym wiesz­
czym duchem, co nie każdemu jest danem.

Kronikarz jest sobie zwykłym tylko śmiertelnikiem, 
w przewidywanie przyszłości bawić się teł nie chce 
i nie mołe, będąc pewnym, łe żadne z nich nie speł­
niłoby się z pewnością, juł choćby tylko dlatego, by 
potem mógł narzekać na swojego „pecha", jaki go 
od samego urodzenia prześladuje. Boć czy byłoby to 
co zaszkodziło owemu bocianowi, który go na świat 
przyniósł, gdyby go był złołył, choćby tylko „przez 
pomyłkę" w kołysco jakiego6 milionera, ale, broń 
Bołe, nie wojennego!...

Jak dziś rzeczy scoją, mołna się spodziewać końca 
wojny bardzo rychło, ale równie dobrze mołna nań 
czekać i całe jeszcze lata, lubo nieboszrzyk Kitchener, 
choć nie był prorokiem, zapowiedział go, j:śli się nie 
mylę, ra rok 19i8.

, Oby bedaj jego przewidywania się spełniły!...
Myślałem, łe będę mógł pojechać bodaj do War 

szawy na elekcyę naszego króla-jegomości i jnł się 
widziałem na wolskich błoniach w towarzystwie in­
nych „elektorów".

Niestety i to się nie udało, bo i ta sprawa jakoś 
nagle ucichła. Cieszyłem się juł na samo wspomnienie 
„kiełbtsy elekcyjnej", wiadomo bowiem, łe bez niej 
ładne n nas wybory obejść się nie mogą.
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